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ROK V — Nr 176 fr. 20 
O właściwe 
argumenty 

TJOLACY uchodzą powszechnie 
za niepoprawnych romanty­
ków, co w połowie XX wie­

ku bynajmniej nie jest pochwałą. 
Większość z nich jednak się taką 
oceną szczyci, a i ci nieliczni, któ­
rzy się lubią afiszować rzekomym 
realizmem —• wysuwają częstokroć 
plany i programy, nacechowane 
przemiłe anachronicznym poetyc­
kim' marzy cielstwem. 

Weźmy sprawę dla nas najważ­
niejszą —• sprawę uwolnienia Pol­
ski. Słyszymy wciąż wołania o 
sprawiedliwość, o uszanowanie 
praw, o dotrzymanie obietnic, o 
naprawienie krzywd. To wszystko 
zakończone icnioskiem, iż według 
zasad etyki nam się niewątpliwie 
to a to od świata należy. 

Czy tego rodzaju uczuciowe argu 
menty — niewątpliwie bardzo 
przekonywujące dla nas, jako że 
jesteśmy romantycy i jako że prze 
mawiają na naszą korzyść — tą 
samą wartość posiadają w oczach 
tych, którzy nam te nasze «należ­
ności.» mają praktycznie przynieść 
na tacy? 

Podczas interesującego odczytu, 
wygłoszonego niedawno w Paryżu 
red. Nagórski wyjaśnił bardzo rze 
czowo, dlaczego Amerykanie kur­
czowo chwytdją każdy cień nadziei 
dogadania się ze Stalinem. Ci lu­
dzie boją się, w ivypadku zbrojne 
go konfliktu, stracić owoce swej 
ciężkiej pracy, zaprzepaścić wyni­
ki ciężkiej pracy ojców i dziadów. 
Boją się kataklizmu, którego skut­
ki mogą być dla nich nieobliczalne. 

Czy można się temu dziwić? Czy 
można mieć za złe amerykańskim 
ojcom i matkom, że nie bardzo 
chcą narażać życie swych synów 
dla naprawienia krzywd, wyrzą­
dzonych pono jakimś narodom 
Wschodniej Europy przez nieroz­
tropność zmarłego już zresztą ame 
rykańskiego męża stanu? 

Pamiętajmy, że ludzie są ludźmi 
i że własna koszula jest, bądź co 
bądź, zawsze bliżej ciała. 

Czy nas samych potrafi do głębi 
wstrząsnąć tragedia Tybetu? Czy 
jesteśmy gotowi pójść przelewać 
krew by sprawiedliwości stało się 
zadość tam, u stóp Himalajów? 

Chcemy uzyskać dla naszych żą 
dań poparcie opinii Zachodu. By 
to osiągnąć, musimy używać argu­
mentów opartych na wymowie fak 
tów i liczb, a nie na teoretycznych 
prawach moralnych. 

Trzeba wyjaśniać djcom i mat­
kom amerykańskim, angielskim, 
francuskim, że przyszłość ich włas 
nych dzieci, że ich własna wolność, 
ich własny dobrobyt zależą od te­
go, czy zostanie zlikwidowana 
groźba sowieckiej agresji. Trzeba 
im ustawicznie powtarzać, że zmu 
szenie Rosji do wycofania się z 
wysuniętych baz wypadowych, ja­
kimi są kraje obecnie «satelickie» 
— stanowi nieodzowny warunek 
ich własnego bezpieczeństwa. I że 
nie będą mogli spać spokojnie, za­
nim nie wypełnią tego postulatu 
własnego interesu prywatnego i 
państwowego. 

Wiktor JUNOSZA 

Ponad 600 uczniów i uczennic, 188 
absolwentów i absolwentek, w tym 82 
stypendystów lub korzystających z in 
nej pomocy na studiach uniwersytec­
kich, wreszcie 9 dyplomów ukończenia 
w r. 1950 studiów wyższych — oto bi 
lans pięciu powojennych lat polskiej 
szkoły średniej we Francji, gimnazjum 
liceum w Les Ageux. 

Niegdyś przeważała tu młodzież, któ 
rą wypadki wojenne zagnały do Fran 
cji. Od dwu lat około 70 proc. stano­
wią dzieci starej emigracji — naszych 
górników, rolników, robotników i rze­
mieślników. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy 

SZKOŁA JAKICH NIEWIELE 
kraju liczne szkoły, ale ani jedna na­
prawdę polska. Wszystkie otrzymały 
to samo dokładnie zadanie .którego 
nie mogła zrealizować w ciągu stupięć 
dziesięciu lat niewoli carska szkoła ro 
syjska, tj. całkowitego wchłonięcia na 
rodu i utopienia go w morzu kultury 
azjatyckiej — tym razem sowieckiej. 

W momencie, gdy ta sama łapa się­
gała po szkołę w Villard de Lans, od­
tworzono ją środkami wojska polskie 
go w La Courtine, skąd w chwili lik­
widacji oddziałów polskich we Francji, 
została przeniesiona w r. 1948 do Les 
Ageux. 

miu polskich szkół średnich w W. Bry 
tanii i po zlikwidowaniu szkół w Niem 
czech — ostatnią i jedyną na Zacho­
dzie całkowicie polską szkołę średnią. 

Czy i komu taka szkoła jest potrzeb 
na? Na pewno nie jest potrzebna dzi­
siejszej Warszawie, ani jej mocodaw­
com na Kremlu. Ale zaryzykujemy za 
pytanie, czy jest potrzebna... Francu­
zom i Francji? 

W czasie pierwszej wojny światowej, 
gdy przemoc germańska ogarnęła ca­
łą Serbię, oficerowie serbscy, w mo­
mencie chaosu odwrotu, w trosce o 
przyszłość kraju unosili ze sobą nie 

Min. Sokołowski 
w sprawie «wymian; 

terytoriów» 
Polska Agencja Telegraficzna jest 

upoważniona do opublikowania nastę 
pującego oświadczenia ministra Spraw 
Zagranicznych M. Sokołowskiego: 

Podpisana — jak się okazuje — je­
szcze 15 lutego br. a ratyfikowana i 
ogłoszona ostatnio "wymiana teryto­
riów" między rządem Związku Sowiec 
kiego a posłuszną mu administracją 
komunistyczną w środkowej i Zachód 
niej Polsce z punktu widzenia prawne 
go nie ma znaczenia określenia teryto 
rium Polski. Naród Polski nie uznał 
rozbioru dokonanego w r. 1945. Dlate 
go też terytorium Rzeczypospolitej za­
myka się na Wschodzie nadal linią 
Traktatu Ryskiego. 

Najnowsze posunięcia rządu sowiec­
kiego i jego warszawskiej agentury 
przypominają odłączenie Chełmszczyz 
ny od obszaru administracyjnego Kró­
lestwa Kongresowego i przyłączenie 
jej do ówczesnego obszaru Imperium 
Rosyjskiego, dokonane przez rząd car­
ski, którego rząd sowiecki jest w tym 
wypadku naśladowcą. 

W owym czasie nie było żadnego 
czynnika polskiego, któryby nie pod­
niósł głosu protestu przeciwko temu 
bezprawiu. Jak wiadomo do tego pol­
skiego protestu przyłączyła się wów­
czas pokaźna część oświeconej opinii 
europejskiej. Jedną z najważniejszych 
przyczyn protestu był fakt, że oderwa­
nie Chełmszczyzny pociągało za sobą 
nową falę prześladowań i ucisku lud­
ności miejscowej. 

Również i obecnie głównym następ 
stwem żonglowania częściami teryto­
rium polskiego nie jest — jak głosi 
prasa komunistyczna — wymiana nie 
wielkich pokładów węgla, rzekomych 
źródeł naftowych, czy też jakichś od­
cinków kolcjowych, lecz przerzucenie 
bezbronnej ludności miejscowej i przy 
spieszenie przy tej sposobności procesu 
sowietyzacji obydwóch obszarów wcho 
dzących w grę. 

Z dawnej Warszawy: Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (pod okupacją nie­
miecką — siedziba Gestapo). 

Polska szkoła średnia we Francji 
przeszła trzy kolejne fazy rozwojowe. 
W kilka miesięcy po klęsce wrześnio­
wej, w okresie głębokiej depresji i 
zwątpienia w siły i wartość narodu, w 
czasie, gdy z jednej i drugiej strony li­
nii Ribbentrop-Mołotow zamknięto w 
Polsce wszystkie gimnazja, licea i 
wszystkie uniwersytety — najpierw 
w Paryżu, a następnie w Villard de 
Lans powstaje szkoła jakby żywcem 
przeniesiona z Polski. Była to wówczas 
jedyna placówka, gdzie można było 
myśleć o tworzeniu kadr dla przysz­
łego odrodzenia kraju. Hitler sądził, 
że naród,- któremu wyznaczył rolę 
ciemnej masy, pracującej dla chwały 

potęgi "Herrenvolku" — nie potrze 
bu je szkoły średniej. A Stalin w ogó­
le nie dostrzegał Polaków w części za­
grabionej, chyba w więzieniach i łag­
rach. 

W roku 1945 powstały wprawdzie w 

Podobnie jak w czasie wojny gimna 
zjum w Villard de Lans, tak obecnie 
gimnazjum-liceum w Les Ageux jest 
— niestety — po przekształceniu sied-

swoje prywatne mienie, ale każdy żo­
naty czy kawaler, jedno dziecko, chłop 
ca. A gdy na wyspie Korfu zebrano w 

:ończenie na str. 2-giej 

Znamienny wyrok 
Sąd wojewódzki w Szczecinie wy­

dał przed kilku dniami wyrok, ska­
zujący na kary więzienia do 5 lat 13 
aktywistów i aktywistek, którzy pod­
czas akcji skupu zboża dokonywali u 
chłopów bezprawnych rewizji, połączo 
nych z kradzieżą, niszczeniem mienia 
i pobiciem. 

Skazanie partyjnych komunistów 
za... dokładne wykonywanie otrzyma­
nych dyrektyw, nakazujących szuka­
nia ukrytego zboża i dokuczania "ku­
łakom" — jest dość charakterystycz­
ne. Dowodzi ono, że opór włościańs-
stwa przeciwko zaprowadzeniu komuni 
zmu na wsi jest tak silny, a oburzenie, 
wywołane przez wyczyny "ekspedycji 
karnych" tak wielkie i tak zaraźliwe, 
że góra partyjna uznała za wskazane 
zrzucić z siebie odpowiedzialność i sta 
rać się uspokoić opinię publiczną, usi 
łując ją przekonać, że to wykonawcy 
"złamali linię partyjną" i dopuścili 
się przekroczenia uprawnień. 

Z A K W I T A  K A K O L  
Ucieczka dyplomatów angielskich 

Nie zyskujemy nic 
— uznając te rządv 

gangsterskie» 
Członek amerykańskiej Izby Re­

prezentantów, republikanin Kersten, 
złożył wniosek wzywający rząd Stanów 
Zjednoczonych do zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Rosją Sowiec 
ką, Polską, Czechosłowacją, Rumunią, 
Bułgarią, Węgrami i Albanią, i cofnię­
cia uznania rządów tych krajów. Wnio 
sek swój Kersten motywował następu 
jąco: "Nie zyskujemy nic, albo pra­
wie nic, uznając te gangsterskie rzą­
dy, wśród narodów za żelazną kurty­
ną istnieje natomiast przygnębienie, 
ponieważ Stany Zjednoczone uznają 
jako legalne rządy, które je uciemię-
żają". 

Tajemnicze zniknięcie dwóch wyso­
kich urzędników brytyjskiej służby 
dyplomatycznej Donalda Mac Leana i 
Guy Burgessa wywołało olbrzymie po­
ruszenie w opinii światowej i wielkie 
przygnębienie w opinii angielskiej. Zy 
wość reakcji i rozmiary poruszenia 
tłumaczy fakt, że obydwaj "zaginieni" 
odgrywali wybitną rolę w brytyjskiej 
służbie zagranicznej, zajmowali od dłu 
gich lat kluczowe stanowiska oraz o-
koliczność, że obydwaj należeli do zna 
nych i cenionych rodzin. Tajemniczość 
otaczająca zniknięcie potęguje jeszcze 
sensację. 

Przeciętny Anglik miał dotychczas 
bardzo wysokie wyobrażenie o charak 
terze i poziomie intelektualnym urzęd 
ników politycznych tego kraju. W o-
czach jego szczególnym szacunkiem i 
zaufaniem cieszyło się zawsze Minis­
terstwo Spraw Zagranicznych (Fo-
reign Office) i jego urzędnicy. Toteż 
zniknięcie Mac Leana i Burgessa — 
prawdopodobieństwo, że współpracowa 
li dla wywiadu sowieckiego z upływem 
czasu nabiera coraz bardziej charak­
teru pewnika — podziałało na opinię 
brytyjską jak uderzenie pałką po gło 
wie. Afera zachwiała poważnie zaufa­
niem, które obywatel angielski żywił 
do swego rządu i aparatu politycznego. 
Po aferze szpiega atomowego Fuchsa, 
ucieczce do Sowietów badacza atomo­
wego Pontecorvo sprawa obecna nabie 

ra charakteru dzwonka alarmowego. 
Opinia publiczna w W. Brytanii jest 
bardzo zaniepokojona jakie następ­
stwa będzie miała cała sprawa, gdy 
chodzi o stosunek zagranicy a zwła­

szcza Stanów Zjednoczonych do 
Anglii. Wielokrotnie już poprzednio 
dawały czynniki amerykańskie wyraz 
obawom, że Anglia stosuje niedosta-

dokończenie na str. 4-tej 

SKĄD TA DYSKRYMINACJA? 
Wydawałoby się, że wszyscy uchodź 

cy polityczni, pozostający pod prawną 
opieką IRO, powinni korzystać — bez 
względu na ich narodowość — z tych 
samych praw państw zachodnich. Tym 
czasem tak nie jest. Donoszą nam z 
Belgii, że wśród Polaków, będących 
pod mandatem IRO, panuje duże roz 
goryczenie wskutek pobierania od nich 
przez francuskie konsulaty w Belgii 
niezwykle wysokich opłat za czasową 
wizę wjazdową do Francji. 

Podczas gdy uchodźcy innych naro 
dowości (Czesi, Węgrzy, Rumuni itd) 
płacą za taką samą wizę 150 fr. belg., 
dla uchodźców polskich opłata wyno­
si 850 franków belgijskich (około 6 
tys. fr. francuskich). 

Wielu Polaków zamieszkałych w Bel 
gii ma krewnych we Francji, których 
chciałoby odwiedzić i spędzić razem 
wakacje letnie. W warunkach dzisiej­
szych jest to niemożliwe — rodzina 
np. z trzech osób musiałaby na same 
wizy wydać aż 18.000 franków. 

Na interwencję ze strony polskiej, 
francuski konsulat generalny w Bruk­

seli odpowiedział, że taką stawkę dla 
uchodźców polskich ustaliło francuskie 
ministerstwo spraw zagranicznych i że 
obowiązuje ona również — na mocy 
konwencji — Polaków, posiadających 
paszporty "warszawskie". 

Wydaje się nam, że zachodzi tutaj 
nieporozumienie. Zasady obowiązują­
ce uchodźców innych narodowości pe 
winny być stosowane również w stosun 
ku do uchodźców polskich. Żadne kon 
wencje z reżimem warszawskim nie 
mogą mieć zastosowania w stosunku 
do Polaków, którzy tego reżimu nie 
uznają. Dodajmy, że reżim warszawski 
musi być bardzo zadowolony, że ta 
konwencja uderza przede wszystkim 
we wrogów tegoż reżimu, jakimi nie­
wątpliwie są polscy uchodźcy polityczni 

A co na to IRO? Instytucja ta po­
winna dbać o to, by w stosunku do 
osób, pozostających pod jej mandatem 
nie było żadnych dyskryminacji. Ma­
my nadzieję, że podejmie ona odpo­
wiednie kroki na Quai d'Orsay, by cof 
nięło krzywdzące uchodźców polskich 
zarządzenie. 



Przed powołaniem IV Rady Narodowej R.P. 
W wyniku dwudniowych obrad Rada 

Narodowa R. P. uchwaliła nowelę, 
zmieniającą dekret Prezydenta Rzpli-
tej z dnia 9 grudnia 1939 r. o powoła­
niu Rady Narodowej R. P. oraz podję 
ła uchwałę w sprawie trybu powoła­
nia członków IV Rady. 

Nowela podnosi górną granicę liczby 
członków Rady do 120 oraz ustala, że 
przerwa pomiędzy kadencjami Rady 
nie może trwać dłużej niż 90 dni. Po 
nadto nowela przewiduje, że następna 
Rada będzie zwołana na pierwsze po 
siedzenie w nowej kadencji nie później 
niż 30-go dnia po powołaniu przez Pre 
zydenta Rzplitej pierwszych jej 18 
członków oraz utrzymuje mandaty 
członków Prezydium Rady na czas mie 
dzy kadencjami, określając jednocześ­
nie ich uprawnienia, zwężając je do 
niezbędnych granic. 

Wspomniana wyżej uchwała Rady 
brzmi jak następuje: 

"III Rada Narodowa Rzeczpospoli­
tej Polskiej świadoma szkód, które 
brak jedności wyrządza sprawie walki 
o odzyskanie niepodległości Polski — 
wyraża przekonanie, że w okresie 
przerwy pomiędzy kadencjami Rady 

Zamincowanie 
W "Dzienniku Polskim" z 8 czerwca 

czytamy pod piórem "Bywalca": 
"Komuniści wprawdzie namiętnie 

zwalczają instytucję rodziny, ale by­
najmniej nie przeszkadza to przywód 
com komunistycznym popieranie ro­
dziny — oczywiście swojej rodziny. 

Wystarczy jeżeli przypomnę wspania 
łą karierę syna Stalina, Wasyla i jego 
szwagra Kaganowicza, albo też błyska 
wiczny awans towarzysza Cepicki, dzię 
ki temu, że jest zięciem Gottwalda. 

Obecnie mam do zanotowania osza­
łamiające postępy "zamincowania" 
reżimu bierutowego. Nie wiem, czy 
Minc po prostu najbardziej jest zapo 
biegliwy, jeśli chodzi o zabezpieczenie 
rodzinki, ale żaden bodaj z dygnitarzy 
reżimowych nie ma takich osiągnięć 
w tej dziedzinie, co wicepremier, będą 
cy zarazem przewodniczącym państwo 
wej komisji planowania gospodarczego 
i członkiem Politbiura. 

Jego żona, Julia, zajmuje kierowni 
cze stanowisko w rządowej agencji pra 
sowej "PAP". Bronisław Minc jest od 
niedawna profesorem, wybitnym akty 
wistą kompartii w dziedzinie gospodar 
czej i również wchodzi w skład osobo­
wy państwowej komisji planowania 
gospodarczego. Wreszcie w ub. tygod­
niu dr Henryk Minc mianowany został 
reżimowym posłem i ministrem pełno 
mocnym w Budapeszcie". 

Bez komentarzy. 

powinna być podjęta nowa próba zjed 
noczenia całego obozu niepodległościo 
wego wokół prawowitych władz Rzpli 
tej. 

Pragnąc ułatwić osiągnięcie tego ce 
lu i mając na względzie ściślejsze po 
wiązanie Rady z ogółem społeczeństwa 
oraz zapewnienie mu należytego wpły 
wu na kształtowanie niezależnej poli­
tyki prawowitych władz Rzplitej, Rada 
Narodowa R. P. uchwala następujące 
zasady dotyczące powołania członków 
IV Rady: 

1. W skład IV Rady wejdą członko­
wie powołani przez Prezydenta Rzeczy 
pospolitej spośród kandydatów przed­
stawionych conajmniej w połowie 
przez ugrupowania polityczne dążące 
do odzyskania niepodległości i stojące 
na stanowisku ciągłości prawnej Pań­
stwa Polskiego. 

2. Mandaty do IV Rady nie przypa­
dające ugrupowaniom politycznym bę­
dą obsadzone spośród osób: 

a) piastujących odpowiedzialne sta­
nowiska w hierachii swoich Kościołów 
lub wyznań. 

b) posiadających doświadczenie w 
pracy publicznej lub znanych ze swej 
działalności na polu nauki, publicysty 
ki, literatury, sztuki lub wojskowości, 

c) piastujących stanowiska we wła­
dzach instytucji bądź zrzeszeń spo­
łecznych, albo, 

d) reprezentujących organizacje na­
rodowościowe. 

3. Ugrupowania polityczne ustalą na 
podstawie wspólnego porozumienia 
ilość mandatów przypadających na dobór kandydatów 

każde z nich w terminie 45 dniowym 
od rozwiązania III Rady i w grani­
cach ogólnej ilości mandatów przypa­
dających wszystkim ugrupowaniom do 
podziału. 

4. Gdyby w powyższym terminie nie 
doszło do porozumienia pomiędzy u-
grupowaniami politycznymi, Komisja 
Rozjemcza, powołana przez zaintere­
sowane ugrupowania dokona podziału 
spornych mandatów w terminie naj­
później do 60-dnia od rozwiązania III 
Rady. W razie nieutworzenia Komisji 
bądź nie rozstrzygnięcia przez nią 
sporu w przewidzianym terminie ,arbi 
trażu dokona Rada Ministrów. 

5. Mandaty przyznane poszczegól­
nym ugrupowaniom politycznym pozo 
staną nieobsadzone do czasu przedsta 
wienia kandydatów przez uprawnione 
ugrupowania. 

6. Prezes Rady Ministrów przedsta­
wi Prezydentowi Rzeczypospolitej kan 
dydatów na członków Rady, zgłoszo­
nych przez ugrupowania polityczne. 

7. W razie zakwestionowania kan­
dydata o utrzymaniu jego kandydatu­
ry rozstrzygną właściwe organa ugru 
powania politycznego, uprawnionego 
do przedstawienia kandydata. 

8. Rada Ministrów rozdzieli manda­
ty do IV Rady nie przypadające ugru 
powaniom politycznym pomiędzy po­
szczególne kraje oraz po przeprowadzę 
niu odpowiednich konsultacji ustali 
zasady, na jakich mają być one obsa­
dzone, w sposób, zapewniający czynni­
kom społecznym należyty wpływ, na 

Pożyteczna inicjatywa 

Wygrana bitwa? 
"Narodowy plebiscyt pokoju", prze­

prowadzony w Polsce przy użyciu ol­
brzymiego aparatu organizacyjnego 
(pół miliona agitatorów, wizyta spec­
jalnej "trójki" w każdym domu) do­
biegł końca. "Bitwa została wygrana" 
— głosi triumfalnie urzędowa "Trybu 
na Ludu". Bo zebrano aż 18.053.315 
podpisów. Ogłaszając ten rezultat, 
"premier" Cyrankiewicz powiedział 
m. in.: 

"Wynik tego plebiscytu napawa du­
mą i radością każdego patriotę polskie 
go. Kraj nasz wypowiedział swą wolę. 
Głos narodu polskiego pada na szalę 
wydarzeń jako ważkie ostrzeżenie dla 
agresorów i podżegaczy wojennych, a 
równocześnie, jako mocne poparcie dla 
bojowników pokoju na całym świecie. 
Naród polski stoi zdecydowanie w sze 
regach obozu pokoju u boku wielkiego 
Związku Radzieckiego". 

Szkoła jakich niewiele 
-dokończenie ze str. 1-szej 

ten sposób skarb narodu — cztery ty­
siące chłopców, Francuzi właśnie byli 
tymi którzy przygarnęli rozbitków. W 
różnych stronach Francji powstały na 
koszt rządu francuskiego szkoły serb­
skie, w tym cztery licea. Ale w tym 
czasie prężnej Francji zależało na eks­
pansji kultury francuskiej na wschód, 
na Bałkany, w tym czasie naród 
francuski był świadom, że łoży na wy 
chowanie czterech tysięcy młodych 
przyjaciół z myślą, by przyszła Jugo­
sławia mogła należeć do świata kul­
tury zachodnio}. 

A dziś? — Wśród półmilionowej 
warstwy górników, rolników i robotni 
ków fabrycznych we Francji uwijają 
się setki dobrze płatnych agitatorów. 
Zadaniem ich jest zdemoralizowanie 
tego elementu, na którym opiera się 
dobrobyt kraju i potencjał wojenny 
państwa francuskiego, i uczynienie go 
powolnym na słowa nowej ewangelii, 
która tak, jak to ma miejsce w Polsce 
uczy młodzież polską nienawiści do 
"zgniłego" Zachodu i pogardy dla kul 
tury przede wszystkim francuskiej. 
Nie sądzę, by Francji było obojętne, 
czy polska młodzież wychowuje się na 
przyjaciół Zachodu czy też wrogów ? 

Ale pójdźmy o krok dalej: czy szko­
ła polska na emigracji potrzebna jest 
Zachodowi? Ameryce? — Megaloma­
nia? Dzikie pretensje? A jednak! — 
Zniszczyć emigrację, wchłonąć ją bez 
reszty w miejscowe organizmy, fran­
cuski, angielski, amerykański czy 
australijski — przecież to marzenie 
władców Kremla! Niechże w objęciach 
zachłannych nacjonalistów Zachodu 
zginie ostatni ślad tej swoistej kultu­
ry i swoistego pojmowania życia, jaki 
trwał przez tysiące lat w Europie 
środkowo-wschodniej, kultury zniena­
widzonej przez stalinizm, bo utrudnia 
jącej jego pochód na Zachód. Cała 
Europa stanie się sowiecka, jeśli asgi-
ną uniesione na Zachód ideały naro­

dów już ujarzmionych przez Rosję, 
jeśli cudem uratowana z potopu komu 
nistycznego młodzież narodów zza że 
laznej kurtyny nie będzie pielęgnowa­
ła tu, na Zachodzie, ognia własnej kul 
tury. 

Jeśli na prawdę zadaniem organu 
międzynarodowego, któremu W końco 
wej fazie zlecono sprawowanie opieki 
nad emigracją, jest albo wydanie jej 
komunizmowi, albo jak najszybsze 
wchłonięcie — to my, którzyśmy krew 
przelewali w obronie wolności Zacho­
du, mamy prawo wołać, że wola Sta­
lina obowiązuje nie tylko z tamtej ale 
i z tej strony żelaznej kurtyny i że 
groźba zagłady wisi nie tylko nad 
Środkowo-Wschodnią ale też i zachód 
nią połacią Europy. 

Czy warto jeszcze pytać, o ile szkoła 
taka jest potrzebna nam, Polakom tj. 
emigracji-i narodowi w kraju? — W 
każdym razie jedno jest pewne: istnie 
nie i rozwój szkoły w Les Ageux, tak 
jak w ogóle zagadnienie szkoły pols­
kiej na emigracji, należy przede wszy 
stkim do nas, do Polaków. Nikt za nas 
nie będzie tego zagadnienia rozwiązy­
wał. Będzie dobrze, jeśli obcy nie bę­
dą nam w tym przeszkadzać. A już 
będzie to nadzwyczajne, jeśli tu i ów­
dzie zechcą nam dopomóc. 

Szkoła polska w Les Ageux — po 
wyczerpaniu funduszów, jakie jej po­
zostawił w spadku żołnierz polski we 
Francji, wymaga dziś natychmiasto­
wej pomocy społeczeństwa. Kierownic 
two szkoły od roku bije na alarm i mo 
bilizuje instytucje i ludzi rozumieją­
cych doniosłe znaczenie szkoły. Wy­
chowawcy — z nieprawdopodobną o-
fiarnością aż do głodu i chłodu ich ro 
dzin włącznie — bronią tej jedynej 
placówki. 

A przecież liceum w Les Ageux, to 
szkoła jakich niewiele i jakich sta­
nowczo za mało. 

Tadeusz Kołdycz 

Prasa mogła użyć mniej oględnych 
zwrotów i trochę wyraźniej napomk­
nąć, o co właściwie w całej tej historii 
chodzi. W tejże "Trybunie Ludu" (nr. 
z 3 czerwca) czytamy: "Walka trwa. 
Imperializm amerykański przyspiesza 
przygotowania do zbrodni. Miliony lu­
dzi —na całym świecie, podpisem pod 
apelem o pokój pieczętują bojowe przy 
mierze jf walce wydanej imperialistycz 
nej wojnie. Jesteśmy razem z nimi. 
Razem bez względu nà to, gdzie wal­
ka się toczy. Bez względu na to, czy 
walka o pokój przełamuje się na li­
niach koreańskiego frontu, ozy w 
starciach z policją we francuskich por­
tach, czy na szlakach socjalistycznego 
budownictwa..." (podkreślenia nasze). 

Lecz nie o zaczepny charakter tej 
"pokojowości" nam w danej chwili 
chodzi Przypatrzmy się trochę bliżej 
i sprawdźmy, czy wynik plebiscytu — 
biorąc pod uwagę rozmiary wysiłku — 
jest istotnie sukcesem? 

Warto przypomnieć, że pod "apelem 
sztokholmskim" zebrano w kraju, rok 
temu, 18.124.000 podpisów, czyli o 70 
tysięcy więcej, mimo że akcja propa­
gandowa była nieporównanie mniej 
intensywna, i że nie wciągano, jak 
obecnie, do tej imprezy nieletnich. 

Zmniejszenie się ilości "zwolenni­
ków pokoju" można wytłumaczyć je­
dynie i wyłącznie tym, że wielka ilość 
osób — mimo grożących represji — 
odmówiła podpisu. Urzędowy komuni­
kat przyznaje się tylko do 90.000 od­
mów. ilość ich musiała być znacznie 
większa, gdyż wyraźnie zaniepokoiła 
reżimowców. Sławetny Leon Krucz­
kowski uznał za konieczne publicznie 
napiętnować "odszczepieńców" i przy 
wołać aktywistów do "czujności". 

"Wygrana bitwa" przypomina ra­
czej — porażkę! 

W celu omówienia sposobu usyste­
matyzowania prac, prowadzonych przez 
poszczególne osoby i organizacje nad 
problematem Kraju, w dniu 20 maja 
br. odbyło się zebranie osób, prowadzą 
cych prace badawcze nad tymi zagad­
nieniami. 

Zebraniu przewodniczył prof. T. 
Grodyński, prezes Stowarzyszenia Eko-
nómistów Polskich w ZjednJCrólestwie. 
W prezydium zasiedli dr S. Mękarski, 
prezes E. Moszyński, prof. E. Szczepa 
nik i płk. S. Rotarski. Sekretarzował: 
p. J. Serafin. 

Zebranie to, w którym wzięło udział 
około 50 osób, zagaił minister Hry-
niewski. Po zobrazowaniu rzeczywistoś 
ci w Polsce, wskazał on na duże luki, 
jakie w dziedzinie wiedzy o Kraju ma 
nie tylko ogół społeczeństwa, ale i lu­
dzie studiujący problemy krajowe. Za­
pobiec tym brakom będzie mogło utwo 
rżenie instytucji, któraby gromadziła 
materiały, dotyczące kraju i udostęp­
niała je badaczom poszczególnych za-

Załosne brednie 
Podawaliśmy już w poprzednim nu­

merze, jak to kierownik reżimowej dru 
żyny tenisowej, obywatel Olszowski, 
usiłował dotrzeć do Skoneckiego, by 
skłonić go, aby się rozmyślił i zamiast 
wolności wybrał raczej niewolę. Jako 
że te wysiłki okazały się daremne, wy­
raziliśmy nawet obawy co do losów 
niefortunnego manager'a, gdy wróci 
z niczym do bierutowego raju. Olszow­
ski okazał się jednak człowiekiem roz­
tropnym. Nie w ciemię bity politruk, 
po przybyciu do Warszawy, wprost z 
lotniska poleciał opowiadać reporte­
rom, jak to został w Paryżu aresztowa 
ny przez francuską policję, zbity i sko 
pany, jak to domagano się od niego, 
by się przyznał do przeróżnych zbrod­
ni, strasząc wieloletnim więzieniem, 
jak to wreszcie —gdy dzielny ludowy 
demokrata się nie załamał — usiłowa­
no go przekupić obietnicą lukratyw­
nej posady i dolarami, byle by tylko 
został na Zachodzie. Jak to mu nawet 
pokazywano gazety, w których znajdo 
wały się już wzmianki o tym, że on, 
Olszowski, wślad za Skoneckim wy­
brał wolność, i dano do słuchania tej­
że treści komunikaty radiowe. Dopiero 
gdy i ta metoda okazała się bezsku­
teczną, imperialistyczni siepacze dali 
za wygraną i pozwolili swej ofierze 
wsiąść do samolotu... 

Wszystko to, rzecz jasna, jest czczym 
wymysłem. Zachodowi absolutnie nie 
zależy na tym, by przeciągnąć na swo 
ją stronę pana Olszowskiego, który 
zresztą ma o tenisie znacznie mniejsze 
pojęcie, niż o marksizmie-leniniźmie. 
Cała ta historia została skoncypowa-
na po to, by wmówić szerokiej publiez 
ności zakurtynowej, że Władysław 
Skonecki, popularny as sportowy, by­
najmniej nie dobrowolnie wybrał wol­
ność, a został do tego zmuszony siłą 
przez imperialistycznych zbirów. Nie-
darmo pisząc o bohaterskim oporze, 
politruka Olszowskiego, reżimowa pra­
sa używa zwrotu: "nowa próba porwą 
nia się nie udała". 

gadnień oraz uzgadniała z poszczegól 
nymi organizacjami względnie osoba­
mi studiującymi problemy krajowe, kie 
runek ich prac. Pozwoliłoby to na ich 
usystematyzowanie w ten sposób by 
wszystkie kierunki życia krajowego by 
ły nimi objęte. Obiektywne, na meto­
dzie naukowo-badawczej oparte stu­
dia, wyposażą dopiero w potrzebne 
argumenty tych, którzy — nie przyj­
mując narzuconych przez okupanta 
form życia polskiego — dążą do utrzy 
mania zarówno polskiej kultury jak i 
samowiedzy narodowej. 

W ożywionej dyskusji m. in. zabrali 
głos: inż. M. Batkowski, mec. S. Cyng 
sztang, prezes Jundziłł Baliński, inż. S. 
Gołębiowski, Dr S. Mękarski, prezes 
E. Moszyński, prof. J. Poniatowski, płk. 
inż. S. Rotarski, mgr. L. Rybicki, Dr 
H. Sukiennicka, dr W. Szyszkowski, 
inż. Wasiutyński i inż. A. Zagórski. 
Większość mówców wypowiedziała się 
za potrzebą utworzenia instytutu pod 
nazwą Studium Zagadnień Krajowych, 
któraby zajęła się usystematyzowaniem 
i pogłębieniem studiów nad sprawami 
krajowymi. Powołano Komisję Orga­
nizacyjną i Komisję Statutową dla o-
pracowania podstaw organizacyjnych 
przyszłego studium. 

Zebrani postanowili się zwrócić do 
wszystkich osób, prowadzących prace 
badawcze nad zagadnieniami krajowy 
mi, aby zechciały przystąpić do mają­
cego powstać Studium i wzięły udział 
w następnym zebraniu organizacyjnym. 

Zgłoszenia: Komisja Organizacyj­
na Studium Zagadnień Krajowych, 74, 
Cornwalł Gardens, London S.W.7. (po 
kój nr. 14). 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 

Dziś jeszcze opłać prenume­
ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5507-30. 

PO WIZYCIE GEN. BRADLEYft 
Po przeprowadzeniu szeregu rozmów 

w Paryżu i w Londynie, gen. Omar 
Bradley, szef połączonych sztabów a-
merykańskich, powrócił do Waszyng­
tonu. 

Generał oświadczył m. in., że przed 
końcem roku w Europie znajdzie się 
6 amerykańskich dywizji, że włączenie 
sił jugosłowiańskich i hiszpańskich by 
łoby z punktu widzenia czysto wojsko 
wego oczywiście korzystne dla Zacho 
du, że jednak armia hiszpańska mu 
siałaby być przedtym poważnie zreor­
ganizowana. Co do udziału Turcji i 
Grecji, gen. Bradley wskazał, że układ 
polityczny musiałby być poprzedzony 
zawarciem sprecyzowanego układu 
wojskowego. 

Tarcia amerykańsko-angielskie co 
do dowództwa w rejonie śródziemno­
morskim, załagodzi pewnie podział te 
go rejonu na dwie strefy. 

Gen. Bradley nie taił, że został nie­
co rozczarowany stanem przygotowań 
państw europejskich do obrony. Do­
dał jednak, że i Stany Zjednoczone 

pozostawiają pod tym względem do 
życzenia. 

Warto na marginesie wspomnieć, że 
prasa zakurtynowa, pisząc o wizycie 
"znanego podżegacza wojennego" we 
Francji, posunęła się do twierdzenia, 
iż gen. Bradley przyjechał do Paryża 
by "przeprowadzać francuskie wybo­
ry". Brzmi to oczywiście wprost hu­
morystycznie. 

Francuska prasa komunistyczna wy 
sunęła tezę bardziej na pozór prawdo 
podobną: że Bradley przyjechał, by 
domagać się nowych baz, żądać wy­
słania poważnych kontygentów wojsk 
francuskich do Korei i Indochin, wresz 
cie nakazać przedłużenie czasu służby 
wojskowej do dwu lat. 

Minister Obrony Narodowej Jules 
Moch w oficjalnym komunikacie za­
kwalifikował te informacje jako "kam 
panię wierutnych kłamstw,obliczoną na 
sianie zamętu" i stwierdził kategorycz 
nie, że podczas rozmów z gen. Brad-
ley-em żaden z tych tematów nie byt 
w ogóle poruszany. 

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
• Rząd amerykański wydał obywa­

telem zakaz udawania się do Czecho­
słowacji, stwierdzając, że "podróż do 
tego kraju nie jest bezpieczna ze wzglę 
du na istniejące tam warunki". 

Pobyt w Czechosłowacji jest, nieste­
ty, niebezpieczny również i dla Cze­
chów. Podobnie jak dla Polaków w 
Polsce. 
• Sędziwy biskup Jean de Vienne, 

który przebywa w Chinach od 50 lat, 
został aresztowany przez chińskich ko 
munistów za to, że "sprzeciwiał się 
zreformowaniu katolicyzmu ". 
• Senat perski uchwalił projekt 

ustawy, zakazującej wyrobu, sprzeda­
ży i spożycia jakichkolwiek napojów 
alkoholowych oraz opium i kokainy. 
• Czeski minister rolnictwa Duris 

oskarżył "zachodnich imperialistów", 
że "rozrzucają w Słowacji stonkę 
ziemniaczaną". Przypomnijmy, że te­
go rodzaju bezsensowne zarzuty wy­
suwane były już rok temu w innych 
krajach zakurtynowych, m. in. w Pol­
sce. 
• Po arcybiskupie Groeszu, węgier­

skie władze komunistyczne aresztowa 
ły biskupów Peteri i Hamvasa. Przy 
czyną aresztowania była odmowa pod 
pisania apelu Światowej Rady Poko-
ju. 

Biskupi węgierscy ogłosili oświadczę 
nie, że będą usilnie prowadzić akcję 
za pokojem, ale tylko na polu religij­
nym i moralnym, ale nie politycznym. 
To komunistom nie wystarczyło... 
• Podczas uroczystej inauguracji 

audycji "Voice of America" w języku 
łotewskim i estońskim, amerykański 
senator Paul Douglas oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nigdy nie uznają 
włączenia krajów bałtyckich do Rosji 
za legalne. 

Czy jednak faktyczne okupowanie 
całego szeregu innych krajów przez 
Rosję ma wszystkie znamiona legalno­
ści? 
• Kiedy zachodnie radiostacje ogło 

siły, że prymas czeski, arcybiskup Be-
ran, wywieziony z Pragi znajduje się 
w więzieniu w Rozalinie, zaczęły się 
tam udawać tak tłumne pielgrzymki 
wiernych, że władze komunistyczne by 
ły zmuszone przewieść arcybiskupa do 
innego miejsca. Znajduje się on teraz 
w klasztorze Nowe Risy. Klasztor ten 
jest zaopatrzony w wyjątkowo wyso­
kie mury... 
• Prezydent wschodnio-niemiecki 

Pieck odwołał nagle swego ambasado 
ra przy rządzie warszawskim, Frydery 
ka Wolffa. Pono "na własną prośbę"... 
• Rezygnacja marszałka Papagosa 

ze stanowiska naczelnego wodza wojsk 
greckich ze względów politycznych po 
stawiła rząd grecki przed wielkimi 
trudnościami. Panuje przekonanie, że 
jeśli się nie uda w najbliższych dniach 
konfliktu pomiędzy rządem a marsza! 
kiem załatwić — okażą się niezbędne 
nowe, powszechne wybory. 
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Wobec ataku, skierowanego przeciw 
ko Związkom Rezerwistów i byłych 
Wojskowych, mającego na celu rozbi­
cie tych Związków, komunikuję co na­
stępuje: 

Są dwa źródła ataków: a) ze stro­
ny niektórych partii politycznych, któ­
re chcą z naszych Związków zrobić par 
tie i posługiwać się nami w walce o 
władzę; b) ze strony jednostek, które 
wykorzystując organizacje polskie, sta­
rają się zdobyć sobie popularność w 
społeczeństwie i u władz francuskich, 
ażeby na tym społeczeństwie zerowaé, 
wykorzystywać je i robić dobre intere­
sy kosztem tego społeczeństwa. 

Wobec takiej sytuacji komunikuję, że 
my, dawni żołnierze, chcemy i pozo­
staniemy wierni naszej tradycji woj­
skowej, i nie pozwolimy się złapać na 
lep żadnej partii, bo walcząc o Pol­
skę, walczyliśmy o wszystkie partie, bo 
to-wszystko są Polacy; niech więc 
partie, które chcą się nami posługi­
wać i w tym celu nas rozbijać — zro­
zumieją, że mają do czynienia z b. 
wojskowymi, którzy będą umieli prze­
ciwstawić się zdecydowanie i energicz­
nie. Jednostkom, które szukają lekkie­
go chleba kosztem społeczeństwa pol­
skiego, a które celu tego nie mogą o-
siągnąć obecnie, bo władze organiza­
cyjne na to nie pozwalają, również po­
trafimy się przeciwstawić. 

Komunikuję, że jeśli będą dalej dą­
żyli do osiągnięcia swych celów przez 
rozbijanie, będą raz na zawsze wykre­
śleni z życia społecznego, jako szkod­

nicy i wrogowie społeczni. Jesteśmy 
dość silni, jako organizacja, ażeby nie 
pozwolić pijawkom na wyssanie krwi 
z narodu polskiego, pocichu ale stale 
i systematycznie. 

Niniejszy komunikat został przesła­
ny do Prezydium Zarządu Głównego 
we Francji, podany do odczytania na 
zebraniach kół kombatanckich II O-
kręgu Federacji P.O.O., podany do wia 
domości społeczeństwu polskiemu przez 
umieszczenie go w prasie polskiej. 

Wl. RULA. 

Prezes II Okr. Fed. P.O.O. 
Wschodniej Francji. 

uprzejmie prosi Sz. Rodaków o wzięcie 
udziału w dn. 17 bm. w tradycyjnym 
obchodzie święta 2-ej D.S.P. dla upa­
miętnienia walk dywizji w czerwcu 
1940 r. Program: Godz. 9: Msza Św. w 
kaplicy polskiej przy kościele Saint-
Etienne, rue de lHopital Militaire w 
Lille. Godz. 15,30: Akademia w Domu 
Kombatanta (107, rue Royale, Lille). 
Godz. 17: Zabawa taneczna do półno­
cy. Wstęp na Akademię bezpłatny. Na 
zabawę 100 franków. — Zarząd. 

Z akcji federalistów 
W dniu 6 czerwca w ramach mie­

sięcznych zebrań dyskusyjnych Towa­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego w 
Belgii, odbył się w świetlicy T.U.R. w 
Domu Polskim w Brukseli odczyt Pio­
tra Wandycza pt.: "Akcja Niepodleg­
łościowa a Federalizm Europejski". 

Prelegent w sposób barwny i cieka­
wy scharakteryzował wyczerpująco za 
gadnienia federacji europejskiej oraz 
pozycję polskiego ruchu federalnego 
wobec tego problemu. Odczyt spotkał 
się z dużym zainteresowaniem licznie 
zebranych słuchaczy. 

W dyskusji poruszono m. in. sprawę 
ustosunkowania się polskich federalis­
tów do roli Niemiec w federacji euro-

Pielgrzymka do Montmorency 
W niedzielę, dnia 3 b.m. odbyła aię 

tradycyjna uroczystość ku czci Wiel­
kiej Emigracji w Montmorency. W 
tym roku obchód przybrał charakter 
bardziej uroczysty, z uwagi na 110-
rocznicę śmierci J. U. Niemcewicza, ku 
czci którego ufundowano wieczyste na 
bożeństwo w Montmorency za duszę 
Polaków zmarłych na emigracji od 
czasów Powstania Listopadowego. Msza 
ta od przeszło stu lat gromadzi w 
kościele i na cmentarzu tego mias­
teczka wszystkich Polaków, którzy 
wierni pozostają tradycji. 

Przybyłych tłumnie Rodaków na­
szych ze swymi sztandarami oraz licz 
ne delegacje organizacji niepodległoś­
ciowych .kombatanckich i społecznych 
z p. amb. Morawskim na czele witała 

Wycieczka do Paryża 
Komitet Tow. Miejscowych w Lens 

urządził zbiorową wycieczkę do Pary­
ża w której wzięło udział 58 osób. 
Prezes Komitetu, kol. Czyżewicz, za­
pewnił wycieczkowiczom wygodną pod­
róż wspaniałym autokarem, oraz zwie 
dzenie miasta. Przedstawicel "Syre­
ny" w Lens, red. Moszczyński zgodził 
się oprowadzić wycieczkę po Paryżu i 
pokazać jej najważniejsze pomniki. 
Dzięki doskonałym objaśnieniom u-
czestnicy wycieczki zupełnie inaczej 
niż zwykły przechodzień patrzeli na 
Sacre Coeur, na pomnik na pl. Clichy 
(la Petite Pologne), na Luk Triufal-
ny, Trocadero, wieżę Eiffla. W głębo­
kim skupieniu patrzyli na pomnik Mic­
kiewicza, na grób Napoleona w In­
walidach oraz Orlątka 1 marsz. Fo­
cha, a już niewysłowione wzruszenie 
odczuwali wszyscy przed kopią obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, malo­
waną przed przeszło stu laty przez 
Wańkowicza, znajdującą się w koście­
le St Severin. Ponadto wycieczka obej 
rżała zzewnątrz Louvre, plac Concorde, 

I. 
Z okazji uroczystości w La Targette 

i w Souchez, w prasie polskiej ukaza­
ły się różne artykuły i wezwania, w 
miejscach uroczystości — wygłoszono 
liczne przemówienia. Rzecz charakte­
rystyczna, ani autorzy artykułów, ani 
mówcy nie zadali sobie, trudu sięgnię­
cia do źródeł i dokładniejszego zapóz 
nania się z walkami pod Arras. 

Sądzę, że nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, iż Wacław Gąsiorowski, re­
daktor "Polonii", wychodzącej w la­
tach 19J.4-18 w Paryżu i prezes Koła 
Wolontariuszów, napisał w 1931 r. 
książkę pod tytułem "1910 — 1915. 
Historia Armii Polskiej we Francji". 
Miał to być pierwszy tom historii tej 
armii; następne miały objąć okres 
1916 — 1918,a więc okres utworzenia 
Armii Polskiej we Francji, rekru­
tacji w Ameryce, działań bojowych 
na froncie — aż do czasu przekształcę 
nia tej armii na armię gen. Hallera 
w styczniu 1919 roku. 

Dzieła tego Wacław Gąsiorowski nie 
ukończył. Biuro Historyczne Szt, Gen. 
nie przejawiało zamiarów wydania ino 
nografii źródłowej, opartej na doku­
mentach przekazanych mu przez sztab 
armii gen. Hallera i przez francusko-
polską misję wojskową gen. Archinard. 
Dzisiaj wątpliwą jest rzeczą, by dzieje 
armii polskiej we Francji znalazły 
swego historyka. 

Drugą książką — mówiącą prawie 
wyłącznie o Bajończykach — jest 
książka Jana Żyznowskiego "Dla Pol­
ski pod Joffrem", wydana w 1916. Bę­
dąc sam Bajończykiem, autor podszedł 
do tematu po literacku i subiektywnie. 

W książce Wacława Gąsiorowskiego 
zainteresowani znajdą relacje z walk 
pod Arras: Władysława Wyrożębskie-
go, Jerzego Kijewskiego, Rotwanda, 
Stanisława Banacha i Stanisława Kle 

Vendôme, Bastylii i Nation. Obiad 
zjedliśmy w Domu Kombatanta na 
rue Legendre, gdzie obfite i smaczne 
potrawy za tak niską cenę wywołały 
prawdziwy entuzjazm. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje prawdziwie 
sprawna obsługa — obiad zjedliśmy 
nie czekając, szybko, a było nas prze­
cież około setki ze stałymi bywalcami 
Domu. Ileż to czasu w kafejce parys­
kiej traeba czekać na jedno piwko! 
Paniom, które nam podawały, składa 
my specjalne podziękowanie. Należy 
się również podziękowanie Zarządowi 
Domu Kombatanta za tak miłe i goś­
cinne przyjęcie Rodaków z północy. 
Pod wieczór wycieczka zwiedziła Ogród 
Zoologiczny w Vincennes, bawiąc się 
znakomicie. Powracaliśmy zmęczeni, 
ale pełni wrażeń i przeżyć, które w 
wielkiej mierze zawdzięczamy doskona 
łemu przewodnictwu red. Moszczyńskie 
go, za co składamy mu najserdeczniej 
sze podziękowania. 

Jan Czyżewicz. 

przed kościołem delegacja kleru fran­
cuskiego z ks. dziekanem Guignard o-
raz delgacja miasta Montmorency z 
merem p. Cortier na czele, oraz jego 
zastępcami p. Gourmand i p. Piednoir. 
Nabożeństwo celebrował ks. prałat. 
Gałęzewski, uświetnił uroczystość koś­
cielną chór kościoła polskiego z Pa­
ryża pod dyrekcją p. Szemro, który z 
dużym artyzmem odśpiewał szereg 
pieśni polskich i łacińskich. Kazanie 
w przepięknej formie i z wielkim uczu 
ciem wygłosił wielki nasz przyjaciel 
ks. Leveque, kanonik kapituły Gnieź­
nieńskiej, który we wzruszających sło 
wach podkreślając święconą dziś rocz 
nicę uwypuklił wspólność idei kieru­
jących postawą patriotyczną obu po­
koleń naszej emigracji. . 

Po. nabożeństwie tradycyjnym zwy­
czajem utworzył się pochód, który 
przez udekorowane ulice miasteczka 
udał się na miejscowy cmentarz do 
grobów Emigracji. Na tle sztandarów 
organizacyj amb. Morawski złożył 
wieńce na grobach Niemcewicza i 
Kniaziewicza czcząc pamięć tamtego 
pokolenia, oraz przy tablicy poświęco­
nej poległym w Ruchu Oporu pod­
czas ostatniej wojny. SPK i Komitet 
Grenadierski złożyły również wieńce 
na grobach swoich kolegów. Uroczys­
tość zakończyła modlitwa wspólna o-
raz odśpiewanie "Boże coś Polskę". 

Podczas tej ceremonii cmentarnej 
ks. prałat Gałęzewski dokonał poświę­
cenia pomnika świeżo ufundowanego 
na grobie śp. red. Jana Matyasika. 

OD REDAKCjl 
W sprawozdaniu p. M. Procha o u-

roczystej Mszy św. za spokój duszy 
śp. Marszałka Piłsudskiego i śp. gen. 
Sikorskiego, zamieszczonym w "Syre­
nie" z 2 bm., opuszczony został ustęp 
mówiący o udziale sztandaru T-wa Po 
mocy Oświatowej. Za tén błąd korek-
torski serdecznie przepraszamy. 

Piękny czas towarzyszący uroczystoś 
ci pozwolił organizacjom i polskim 
rodzinom przybyłym do Montmorency 
zakończyć tę manifestację wycieczką 
w malownicze okolice miasteczka. 

pejskiej, zastanawiano się nad tym, czy 
w przyszłości Rosja europejska mogła 
by być zaliczona do wspólnoty europej 
skiej, szeroko dyskutowano nad spra­
wą federacji regionalnych mniejszych 
państw wschodniej Europy, wreszcie 
zastanawiano się nad jednym z bardzo 
zasadniczych problemów federalnych, 
a mianowi'cie czy w pracach nad współ 
notą europejską decydować mają prze­
de wszystkim kwestie kulturalne, czy 
też ekonomiczne. Zebraniu przewodni­
czył mgr. Leszek Talko. 

Następne zebranie dyskusyjne T.U. 
R. odbędzie się 15 czerwca i obejmo­
wać będzie odczyt mgr. Alicji Kulwieć 
pt. "Unia Indyjska — jej problemy 
społeczne i gospodarcze". 

Tematy poprzednich odczytów były 
następujące: Dr. Rudolf Wilczek — 
Polska wyprawa na Grenlandię; Inż. 
Karol Bortkiewicz — Problemy rodzi­
ny robotniczej; Arch. Bolesław Woj-
tulewicz — Uwagi o architekturze 
współczesnej. W świetlicy T.U.R. mie­
ści się biblioteka, czynna w środy i so­
boty w godz. 18-20. 

Obrady Federacji Wolnych Dziennikarzy 
Europy Środkowej i Wschodniej 

W dniu 2 czerwca odbyło się w Do-
mvf Kombatanta w Paryżu posiedzenie 
pełnego zarządu Federacji Wolnych 
Dziennikarzy Europy Środkowej i 
Wschodniej. Jak wiadomo, Federacja 
na której czele od założenia stoi Po­
lak p. Bolesław Wierzbiański, powsta­
ła w listopadzie 1948 r. Skupia ona 15 
związków narodowych zrzeszających 

Wykładly w Szkole Nauk 
Palityicznych i Społecznych 

w Paryżu 
W poniedziałek 18. 6 br. w Domu 

Kombatanta w Paryżu w ramach Stu­
dium Wieczornego z zagadnień Polski 
Współczesnej — odbędzie się drugi 
z kolei dwugodzinny wykład dr Janu­
sza Rakowskiego pt. "Gospodarczy 
plan sześcioletni w Polsce". 

Początek o godz. 20.15. 
Sekretariat SNPS 

Wieczór piosenki polskiej 
w Kawliarni S.P.K. 

Zarząd Domu Kombatanta w Pary­
żu uprzejmie zawiadamia, że korzysta 
jąc z pobytu we Francji znakomitej 
pieśniarki pani Jadwigi Czerwińskiej 
Skotlewskiej, artystki Teatru Hemara 
w Londynie, organizuje dwa wieczory 
polskiej piosenki, w piątek dnia 15 i 
sobotę dnia 16 czerwca o godzinie 20,30 
w kawiarni SPK, na które uprzejmie 
zaprasza Rodaków z Paryża i okolicy. 
Akompaniuje Alfred Cher. 

W programie piosenki: Mariana He 
mara, Ryszarda Kiersnowskiego, Jana 
Markowskiego i Feliksa Réfréna. U-
dział w kosztach 200 fr. 

Czy sztandar BajeAczyków jest we Francji? 
nięwskiego; znajdą tam również spis 
imienny kompanii Bajończyków, oraz 
listę zabitych i rannych. 

Wadą obu tych książek jest, że nie 
uwzględniają, jakby to należało,- lo­
sów drugiej grupy polskich ochotni­
ków, dwa razy liczniejszej od grupy 
Bajończyków —mianowicie tak zw. 
Ruelczyków. A przecież oni również 
walczyli pod Arras i tam ginęli. Nie 
stanowili oni jednak nigdy osobnego 
pododdziału w pułku Legii Cudzo­
ziemskiej ; rozproszeni po kompaniach 
francuskich, do historii nie przeszli. 

Ale to wszystko mimochodem. Z 
przemówienia Bajończyka p. Sowiń­
skiego, wygłoszonego w Souchez, do­
wiedziałem się ze zdziwieniem, jakoby 
historyczny sztandar Bajończyków 
znajdował się we Francji. Wydaje mi 
się to niemożliwe, gdyż sztandar ten 
widziałem w Dubnie dnia 15 sierpnia 
1939 r. w 43 p.p. strzelców kresowych 
im. Bajończyków (obok dwóch innych 
sztandarów pułkowych). Przypuszczam 
więc, że sztandar ten, o ile nie wyszedł 
z pułkiem na wpjnę, został ukryty 
gdzieś w okolicach Dubna. 

Podnosząc wątpliwości odnośnie 
znajdowania się sztandaru Bajończy­
ków we Francji, skorzystam z okazji, 
by przypomnieć jego dzieje. Sądzę, że 
mogę w tej sprawie zabierać głos — 
wiele faktów znam bezpośrednio, wie­
le szczegółów o losach tego sztandaru 
opowiedzieli mi Wacław Gąsiorowski, 
Bajończycy Mieczysław Rodzyński, Jan 
Kozierowski i Aleksander świrski, wre 
szcie oficerowie 1-go pułku strzelców 
polskich (w Polsce — 43 p.p. strzel­
ców kresowych). 

Po nieudanych próbach utworzenia 

w 1914 r. Legionu Polskiego, który by 
walczył u boku Francuzów pod włas­
nym sztandarem i w ramach specjal­
nego statutu organizacyjnego, powstał 
oddział ochotników polskich, który 
wcielono do armii francuskiej w ra­
mach Legii Cudzoziemskiej. Nieliczny 
to był oddział — nie przekraczał sta­
nu 155 szeregowych — ale owiany był 
najwyższym duchem patriotycznym. 
Znakiem, że walczy dla sprawy pol-
skięj, miał być polski sztandar. 

Gdy 22 sierpnia 1914 r. miała się od 
być defilada oddziału przed Pałacem 
Inwalidów w Paryżu, Władysław Szuy-
ski, dusza i serce ochotników, posta­
rał się o zwykły płócienny sztandar. 
On też, za zgodą kolegów, stał się jego 
chorążym. Po defiladzie, 25 sierpnia, 
oddział załadowano i przewieziono do 
Bayonne, gdzie wcielono go do 1-go 
pułku Legii Cudzoziemskiej, jako 2-ą 
kompanię batalionu C. 

W Bayonne ochotnicy porobili li­
czne znajomości i potrafili zaintereso­
wać p. Berrogain, właścicielkę sklepu 
wyrobów hafciarskich, która ofiaro­
wała im nowy, haftowany sztandar. 
Artysta rzeźbiarz Dunikowski naszkico 
wał stylizowanego orła bez korony. W 
ten sposób narodził się piękny, jedwa­
bny sztandar. Legenda chce, że został 
on ofiarowany przez Koło Pań z Bay­
onne. 

Był to jednak sztandar prywatny, — 
bez sankcji władz wyższych;zresztą nie 
mogło być inaczej, nie jest bowiem w 
zwyczaju w armii francuskiej, by kom 
panie posiadały osobne sztandary, po­
za chorągiewkami kompanijnymi, no­
szonymi na bagnecie. 

Zwyczajem polskim, sztandar został 

poświęcony w miejscowym kościele. — 
Wprawdzie nieoficjalnie, bo bez przed 
stawicięli władz, ale z pewnym rozgło­
sem: miejscowe pismo "Le Courrier" 
opisało tę uroczystość dość szeroko j 
z dużą sympatią. 

Zawinięty w ceratę, sztandar znalazł 
miejsce w tornistrze chorążego Szuy-
skiego, drzewce natomiast przytroczo­
no do wozu kompanijnego. Odtąd sztan 
dar nie opuścił kompanii ochotników: 
był z nią na froncie w Szampanii, to­
warzyszył jej pod Arras, lecz nie dane 
mu było spoglądać na krwawe walki 
w początku maja. 

Gdy w końcu listopada 1914 r. 1-szy 
pułk Legii Cudzoziemskiej znajdował 
się na spokojnym wówczas froncie w 
Szampanii, w rejonie Markizów, do­
wódca sąsiedniego 50 pułku piechoty, 
dowiedziawszy się, że na przeciw jego 
odcinka stoi pułk pruski, w którym jest 
wielu Polaków — postarał się o wy­
delegowanie na jego odcinek jednego 
plutonii z 2-giej kompanii polskiej. Plu 
ton ten miał przemówić do Polaków z 
naprzeciwka i zachęcić ich do przej­
ścia na stronę francuską. Sztandar 
miał być dowodem, że po tej stronie są 
istotnie Polacy, którzy walczą pod 
sztandarem narodowym. Kontakt sło­
wny, ułatwiony bliskością okopów, na­
wiązano w nocy z 27 na 28 listopada. 
Obiecano nazajutrz, w dzień, pokazać 
sztandar. 

Niemcy zwęszyli ten kontakt: gdy 
następnego dnia pluton polski ponowił 
rozmowę i rozwinął sztandar nad oko­
pami ... odpowiedział mu ogień ręcz­
nych i ciężkich karabinów maszyno­
wych. Zbytnio wysunięty z okopu, 
Władysław Szuyski, dostał kulę w czo­

dziennikarzy na uchodźstwie; siedzibą 
Federacji jest londyn. 

W posiedzeń: i zarządu brało udział 
39 dziennikarzy z 12 grup narodowych. 
Jako goście wzięli udział w posiedze­
niu: przedstawiciel Wydziału Prasowe 
go Min. Spraw Zagranicznych p. R. 
Tyler, delegat Komitetu Wolnej Euro 
py na Francję p. Harry Martin, prezes 
Związku Dziennikarzy Stanów Zjedno 
czonych (American Newspaper Guild) 
oraz pp. Marguerite Gelis i Leonidas 
Campolonghi, sekretarka gen. i pre­
zes Association de la Presse Etrangè­
re w Paryżu. 

Uczestnicy obrad przybyli z Anglii, 
Włoch, Niemiec, Szwecji i Stanów 
Zjednoczonych. 

Tematem obrad jyło sprawozdanie 
Komitetu Wykonawczego z działalnoś 
ci Federacji we wszystkich dziedzi­
nach jej zainteresowań, a więc spra­
wy zawodowe, pomocy koleżeńskiej, a 
także i akcji politycznej. Federacja — 
jak wiemy — jest pierwszą organizacją 
uchodźców politycznych, która otrzy­
mała status konsultatywny U.N.O., co 
pozwoli jej interweniować bezpośred­
nio w Radzie Ekonomiczno-Społecznej 
UNO w sprawach interesujących wol­
ność prasy w krajach okupowanych 
przez Sowiety oraz dotyczących sytu­
acji intelektualistów na uchodźstwie. 

Dorobkiem Federacji jest agencja 
prasowa Free European Press Service 
z centralą w Nowym Jorku, utworzona 
przy współpracy z Komitetem Wolnej 
Europy i Radiem Wolnej Europy. A 
gencja sprzedaje swoje wiadomości 
licznym dziennikom amerykańskim i 
brytyjskim. J. J. 

ło. Kule podziurawiły również sztan­
dar. Legenda chce, że dziur jest 44 — 
mickiewiczowska mistyczna liczba. W 
rzeczywistości jest ich kilkanaście. 

Cytacja pułkowa Władysława Szuy-
skiego stała się źródłem nowej legen­
dy — o walce całej 2-giej kompanii z 
rozwiniętym sztandarem na czele, o 
zatknięciu go na okopach niemieckich. 
Legendę tym bardziej rozpowszechnio­
ną, że słynny malarz, Jan Styka, na 
gorąco potraktował ten temat, malu­
jąc znany obraz "śmierć chorążego 
Szuyskiego", na którym dzielny chorą­
ży z pałaszem w ręku porywa oddział 
na bagnety. 

Władysław Szuyski został pochowa­
ny na Markizach z dużymi honorami, 
między okopami drugiej linii. Gdy 2-gi 
batalion 1-go pułku strzelców polskich, 
zajmował ten odcinek w czerwcu 1918 
r., natknął się na grób Szuyskiego, do­
prowadził go do porządku i ozdobił 
polnymi kwiatami. Przez dwa tygodnie 
pobytu batalionu, na tym odcinku, 
grób chorążego Bajończyków był miej 
scem indywidualnych pielgrzymek pol­
skich żołnierzy. 

Dzisiaj Władysław Szuyski spoczy­
wa na polskim cmentarzu pod Aube-
rive, przy drodze z Reims do Suippes, 
wraz z poległymi tego batalionu. Leży 
ich około 130, w tym czterech ofice­
rów, ochotników z Ameryki. 

Spoczywają tam w zapomnieniu. Za 
pomniały o nich zmieniające się rzą­
dy polskie, nie pamiętały o nich na­
sze przedstawicielstwa dyplomatyczne, 
zapomniało o nich wychodźstwo pol­
skie w Stanach Zjednoczonych i we 
Francji. Nie mają pomnika, na który 
sobie zasłużyli. Co gorsza — groby ich 
pozostają bez należytej opieki. 

(Dokończenie nastąpi) 
Gen. bryg. Wacław Piekarski 

b. dowódca 43 pp. strz. (b.l.p.s.p.). 



Moje obserwacje pod La Targette 
Od kilku tygodni nigdzie nie wy­

jeżdżałem ; siedziałem w domu, za­
siewałem ogród, sadziłem ziemniaki, 
i tak byłem przejęty tą moją robotą, 
że o żadnych innych sprawach nie 
myślałem. 

Z tej "zadumy" obudziły mnie ko­
munikaty w gazetach i pogwarki są­
siadów. Pisało się i mówiło, że pod La 
Targette będzie znów uroczystość i że 
organizuje ją Federacja P. O. O. Pi­
sał o tym "demokratyczny quotidien" 
i "londyńska Syrena". Ba, nawet 
"Polska Wierna" też o tym wspomnia 
ła. Radio zaś codziennie nawoływało, 
by wszyscy podążyli 20 maja pod La 
Targette. W ostatnich dniach przed 
uroczystościami wszystko mi się jed­
nak pokręciło w głowie. Bo w "demo 
kratycznym quotidienie" pan Atoli za 
czął wydawać komunikat za komunika 
tem, że tego samego dnia Bajończycy 
organizują manifestację pod La Tar­
gette, że będzie wielka defilada przed 
autentycznym sztandarem Bajończy­
ków, że przybędzie sam "prezes gene­
ralny" i wielu innych generałów. Co 
to będzie, co to będzie — myślałem. 
Ostatecznie ja też postanowiłem wziąć 
udział w tej manifestacji. 

W niedzielę, już o godzinie 6 byłem 
na miejscu. Komunikaty p. Atoli mó 
wiły przecież, że wszyscy muszą się 
stawić przed wschodem słońca. Oj, 
oberwałem ci ja za tę moją cieka­
wość! W Neuville St. Vaast zamarzłem 
zupełnie — wszystkie knajpy "pożarny 

Z KARTY ŻAŁOBNEJ 
MONTLUÇON. — W związku ze zgo­

nem śp. Katarzyny Szarek, żony na­
szego członka, łącząc się w smutku i 
żalu, składamy koledze Szarkowi i je­
go rodzinie nasze głębokie współczucie. 

W mieniu członków Koła SPK 
Zarząd 

kane, nie ma nigdzie się ogrzać.Łażę tedy 
i rozgrzewam się wymachując rękami. 
A na ulicy żywej duszy! Nagle podcho 
dzi do mnie żandarm i pyta, co ja tu­
taj o tej porze robię. Odpowiedziałem, 
że czekam na "generalnego prezesa", 
który ma tu przybyć i złożyć wieńce. 
"Zbaraniałeś pan — powiada mi żan 
darm — o tej porze wieńce składać!". 
Wyciągam tedy z za pazuchy "demo­
kratycznego quotidiena" i pokazuję. 
Żandarm podrapał się za uchem i po­
wiada, że we Francji nikt przy zdro­
wych zmysłach wieńców pod pomni­
kiem w nocy nie składa. Ale dał mi 
spokój. 

Czekam tak ze trzy godziny, aż na­
reszcie zaczęli się zjeżdżać rodacy. 
Autobus za autobusem, samochód za 
samochodem, masa rowerów, masa pie 
szych — wiara tłumnie wali do wsi. 
Punktualnie o 9-ej zjeżdża prezes Kę­
dzia. Co ten tu robi — pytam dokoła. 
Czy leż już za pan brat z "prezesem 
generalnym"? 

Patrzę jeszcze chwilę, a tu wielkie 
auta jadą i ludziska wołają: "Anders, 
generał Anders zajeżdża!". Wszystko 
już mi sie w głowie przewróciło: "pre 
zes generalny" Andersa zaprosił, my­
ślę, i już nic nie rozumiem. Patrzę da 
lej, a tu pan Atoli wali do gromady. 
Zbaraniałem zupełnie — Anders, "pre 
zes generalny", pan Atoli, prezes Kę­
dzia. Co to wszystko ma znaczyć? 

Zbliżam się do pomnika. Patrzę, a 
tu Kędzia i Felisiak prowadzą Ander­
sa przed pomnik, ksiądz Kaszubowski 
do jakiegoś słupka z drutami przema 
wia, wtajemniczając — nie wiem do­
prawdy kogo — że Pan Generał An­
ders stoi w otoczeniu prezesa Kędzi 
i kombatanta Felisiaka bez ręki. Szu­
kam wzrokiem pana Atoli: dlaczego je 
go tu nie ma? Nagle widzę, jak uma­
wia się z kierownikiem manifestacji, 
Wiatrowskim, ale potem stoi samotny 

ZAKWITA KAKOL 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

teczne środki bezpieczeństwa, gdy cho 
dzi o tajemnice wojskowe, techniczne 
i polityczne. Z tego powodu władze a-
merykańskie zatajały przed sojuszni­
kiem brytyjskim różne najnowsze ta­
jemnice dotyczące postępów badań a-

Zrobisz przyjemność 
swemu znajomemu Francuzowi 

. ofiarując mu 
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tomowych. Sprawa Mac Leana i Bur­
gessa dostarczy czynnikom amerykań­
skim krytykującym rząd brytyjski i 
jego metody nowych, wygodnych bar­
dzo argumentów. Cała sprawa nie tyl­
ko wstrząśnie zaufaniem obywateli do 
własnego rządu, ale osłabi poważnie, 
przynajmniej na pewien czas, autory 
tet brytyjski na arenie międzynaro­
dowej. 

Jeden fakt jest w sprawie dyploma 
tów brytyjskich dziwny a nawet nie­
pokojący. Wiadomo było, że podczas 
swych studiów w latach trzydziestych 
na Uniwersytecie w Cambridge nale­
żeli oni do studenckiego koła przyja­
ciół Sowietów. W ramach tego koła 
studiowali historię Rosji, stosunki w 
Sowietach, oczywiście odpowiednio na­
świetlone — i język rosyjski. Moda na 
Sowiety należała w owych czasach do 
dobrego tonu w sferach młodych inte­
lektualistów brytyjskich pochodzą­
cych z zamożnych sfer. Mimo tej prze 
szłości brytyjskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych nie wahało się używać 
Mac Leana i Burgessa na bardzo od­
powiedzialnych stanowiskach. Mac 
Lean był ostatnio naczelnikiem Wy­
działu amerykańskiego a Burgess se­
kretarzem Mac Neil'a, delegata bry­
tyjskiego w Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. Obydwaj zatem zajmowa­
li kluczowe stanowiska i mieli dostęp 
do najważniejszych aktów zwłaszcza 
tych, które dotyczyły poufnych roko­
wań między Londynem i Waszyngto­
nem. W poprzednich latach obydwaj 
dyplomaci uczestniczyli w przygotowa 
niu materiału do konferencji w Tehe­
ranie, Jałcie i Poczdamie. Nic dziwne 
go, że strona sowiecka zawsze dobrze 
była poinformowana i zawsze potrafi­
ła znaleźć słabe punkty u partnera. 
Dziwnym conajmniej jest natomiast, 
że bagatelizowano jako skłonność do 
ekscentryzmu sympatie komunistyczne 
obu dyplomatów i przez tak długie la­
ta powierzano im funkcje wyjątkowo 
poufne. Ta tolerancja rządów i opinii 
publicznej wobec młodych a potem 
starszych ludzi, którzy zdecydowali się 
odgrywać rolę "fellow travellers" (to­
warzyszy podróży komunistów), ta bez 
troska granicząca z lekkomyślnością 
wobec sowieckich metod penetracji, po 
czyna przynosić teraz swe owoce. Gorz 
kie, trujące. Siano zamiast ziarna 
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i zasępiony. A ludziska chichoczą: 
"Ale mu wyrobili!" — mówią. Co wy 
robili — myślę i nic nie rozumiem. 
Tymczasem przed pomnikiem przema 
wiał po francusku pan Andrzejczak. 
Generał Anders złożył wieniec. I wszy 
scy zaczynają odchodzić do formujące 
go się pochodu. 

Nagle ktoś odrywa się z tłumu i 
melduje się generałowi Andersowi po 
wojskowemu. Anders — widać to wy­
raźnie v- nic nie rozumie i pyta się 
Kędzi. Anders machnął jakoś ręką i 
poszli dalej. 

Na La Targette widzę znowu, że 
Kędzia prowadzi gen. Andersa przed 
pomnik. Anders składa wieniec, po­
czym Kędzia włazi na stopnie pomni­
ka i zaczyna nam prawić. Potem gen. 
Anders zaczyna swoją mowę. Wszyscy 
siarczyście oklaskują aż dłonie puchną. 
Przybliżam się do pana Atoli. Słyszę, 
jak mówi do swych najbliższych: 
"Anders dobrze mówi, dobrze mówi, 
dobrze mówi". I widzę, jak p. Atoli 
oklaskuje każde słowo Andersa. Ja się 
dziwuję. Łzy mi lecą ciurkiem, nie 
wiem, czy ze śmiechu, czy z płaczu. No 
bo jak to: ten pan Atoli, który tyle 
rzeczy ponapisywał na gen. Andersa, 
teraz tak jego oklaskuje, że aż pot mu 
wystąpił na czoło. Szeptem zwracam 
się do moich sąsiadów, by się dowie 
dzieć, co to wszystko znaczy. "Lichy z 
ciebie Ciekawski, powiadają, przecież 
pan Atoli zawsze tak robi". I dodają: 
"Zawsze tak będzie robić". 

Potem widzę, jak Kędzia kiwa na 
pana Atoli, by złożył swój wieniec. 
Dopiero teraz — myślę — po przemó­
wieniach! Widzę jednak, iż wielu to 
się nie podoba, że p. Atoli ma składać 

-wieniec. Ale Kędzia na to nie zważa: 
"wieniec nie jest winien". Potem zło­
żył wieniec "generalny prezes". Był 
on już zupełnie zwiędły. Nie dziwota, 
przecież czekał od samego rana. Nagle 
ktoś wybiega i woła, że musi pokazać 
generałowi Andersowi "autentyczny" 
sztandar Bajończyków. Ktoś z boku 
powiada, że autentyczny sztandar jest 
w Polsce, a to jest tylko sztandar Ko­
ła, który, oczywiście, nie ma Legii Ho­
norowej. No, ale "prezes generalny" 
tak zarządził. Anders obejrzał sztan­
dar i coś mówi, ale już tego nie sły­
szałem. 

Na Lorette szukałem pana Atoli, 
dopytywałem się o niego. Ani słychu, 
ani widu, gdzieś wsiąkł i nikt go nie 
widział. W kościele pełno ludu, ksiądz 
Stopa uroczyście odprawia nabożeń­
stwo, ksiądz Kaszubowski prawi wiel­
kie kazanie, ludziska płaczą ze wzru­
szenia. Widzę wszystkich — i Kędzię z 
Moszczyńskim, i Czarneckiego od SPK, 
i Tysowskiego, który przyjechał z An­
dersem, i Rozena, który nam Skarb 
Narodowy tutaj zorganizował, i mistrza 
Dygata, i Lecha, prezesa Kongresu Po 
loniii Francuskiej. Tylko "organizato 
rów" nie ma — pan "prezes general­
ny" i pan Atoli znikli jak kamfora. 

Po nabożeństwie wszyscy się foto­
grafują z generałem Andersem. P. Ko-
zal z jakimś harcerzem zorganizował 
piękną grupę harcerską, generał An­
ders w środku. A harcerze krzyczą: 
"Niech żyje generał Anders!". Potem 
widzę, jak Kędzia z Lechem się foto­
grafują, a doktór Paczyński zaciera 
ręce i śmiejąc się mówi: "Oto Zgoda 
Narodowa i Jedność". 

Podchodzę do takich, których uwa­
żam za bardziej uświadomionych i py 
tam, kto właściwie tę uroczystość u-
rządzał? "No my — odpowiadają — 
kombatanci, Federacja". "A przecież 
w komunikatach "quotidiena demokra­
tycznego" stojało, że to... Chcę da­
lej mówić, ale mi przerywają. Pukają 
się w głowy i powiadają: "bzz... 
bzz...". Wreszcie jeden mi wytłuma­
czył, że pan Atoli chciał rozbić mani­
festację kombatantów, ale zobaczyw­
szy tak wielką liczbę związków i ludzi, 
przestraszył się i po prostu nawiał. 

Ale byli i tacy, co inaczej to zrozu­
mieli. Twierdzili, że ja, Ciekawski, w 
niczym się nie orientuję.' Że p. Atoli, 
atakując Kędzię, chce mu zrobić jak 
największą reklamę. Ze mają oni — 
tj. Kędzia i Atoli — jakieś swoje kon­
szachty. Ze dobrze się rozumieją. Nie­
którzy utrzymywali, że widzieli, jak 
Kędzia i Atoli mrugali do siebie po­
rozumiewawczo pod pomnikiem La 
Targette. Ze p. Atoli nie Federację, 
ale "prezesa generalnego" i jego 
dziesięcio-osobową świtę chciał wy­
strychnąć na dudka. 

Nie wiem, czy mogę temu wszyst­
kiemu wierzyć. Wiem natomiast, że 
"prezes generalny" został naprawdę 
wystrychnięty na dudka. I to bardzo 
szpetnie. A może trochę rozumiem i 
pana Atoli — tytuł hrabiowski "pre­
zesa generalnego" źle przecież pasuje 
do "demokratycznego quotidiena". 

L. Ciekawski 

Komitet Organizacyjny Tabli 
cy Pamiątkowej 2DSP w Mai-
che, ośrodku chwalebnych walk 
2 Dyw. Strz. Pieszych w r. 1940, 
urządza w sobotę dn. 30.VI. 51. 
o godz. 15-ej w Domu Komba­
tanta, 20, r. Legendre, Paris 17. 
Towarzyski Turniej Bridżowy 

którego całkowity dochód prze­
znaczony jest na ufundowanie 
wspomnianej Tablicy Pamiątko 
wej. Koszta udziału w Turnieju 
250 franków. 

Bilety są do nabycia w kasie 
stołówki i kawiarni SPK 20, rue 
Legendre, oraz u członków Ko­
mitetu organizacyjnego. 

Z uwagi na szczytny cel — 
Komitet serdecznie apeluje do 
wszystkich bridżystów-przyjaciół 

2 DSP o liczny udział w Tur­
nieju, którego regulamin i wa­
runki podane będą do wiado­
mości Szanownych Graczy bez­
pośrednio przed jego rozpoczę­
ciem dnia 30 czerwca br. o go­
dzinie 15-ej. 

«Królowa Przedmieścia» 
w Troyes 

Sekcja teatralna Tow. Kult. Oświat 
im. J. Piłsudskiego odegra w niedzielę 
17 czerwca o godz. 16 w sali Notre 
Dame przy ulicy Charmilles (obok ka 
nału) bardzo piękną i wesołą sztukę 
teatralną pt. "Królowa Przedmieścia" 
w 5 aktach, w której biorą udział sta­
rzy amatorzy oraz kilku młodych. 

Serdecznie prosimy wszystkich Roda 
ków i Rodaczki z Troyes oraz o-
kolic o jak najliczniejsze przybycie. 

Zarząd T-wa 

MONTBELIARD. — Zarząd Koła 
Zw. Rez. i b. Wojsk, prosi Rodaków o 
wzięcie udziału w nabożeństwie, które 
odbędzie się w dn. 17 bm. w kościele 
parafialnym na intencję poległych na 
Polu Chwały żołnierzy 2 DSP. Począ­
tek nabożeństwa o godz. 10. Zbiórka 
pocztów sztandarowych przed kościo 
łem o godz. 9.45. 

MULHOUSE. — Zebranie Sekcji 
FREP odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
w sali p. Voegtlin w Altkirch. Począ­
tek o godz. 15. 

Za zarząd Sekcji: Borkowski 
prezes 

Komunikat 
Przypominam wszystkim Kołom Zw. 

Rez. i b. Wojsk. Okręg Paryż, że wal­
ne zebranie okręgu odbędzie się w so­
botę dn. 16 bm. o godz. 10,30 punktu­
alnie w siedzibie Okręgu tj. 20, rue 
Legendre Paryż 17. Każde Koło dele­
guje trzech delegatów, z których wy­
bierze się nowy zarząd. 

T. Szczepankowski. 
tymcz. prezes Okręgu 

Skarb Narodowy we Francji 
Rozmieszczenie delegatów Skarbu 

Narodowego oraz punktów organizacyj 
nych uprawnionych do wydawania le­
gitymacji i sprzedaży znaczków Skar­
bu Narodowego przedstawia się jak 
następuje: 

Lannoy — Zarząd Koła 2 DSP, Lille 
— inż. E. Tuszewski, p. S. Andrzejczak 
p. S. Srocki, Montigny en Ostrevent — 
p. Z. Strutyńska, Escaudain — p. L. 
Gąska, Quievrechain — p. Z. Ciszewi 
czowa, Lens — p. J. Niedźwiecka i p. 
Z. Skolski, Harnes — p. F. Kozal, Le-
forest — p. B. Regulski, Maries les 
Mines — p. J. Słysz, Merlebach — p. 
W. Rula, Nievange — p. S. Landzber-
czak, Mulhouse-Dornach — p. J Za-
wierta, Pulversheim — ks. Kiernicki, 
Monbeliard — p. E. Czajka, Lyon — 
p. inż. K. Gaberle, Beaulieu — p. S. 
Jesionkiewicz, Grenoble — p. H. Osta 
szewski, Argentiere la Besse — Zarząd 
Koła SPK, Marsylia — p. S. Horodys-
ki, Toulouse — p. S. Matelski, Monfo-
con — p. S. Lesisz, Bordeaux — p. A. 
Kuleń-Sławeński, St. Julien les Villas 
— p. J. Kołczak, Okręg Paryż — p. 
K. Kosin (Argenteuil-Reuil), p. Bo-
reczek (Aulnay s. Bois)), p. Zyniewicz 
(St. Denis), Paryż — ks. Kaszubowski, 
p. A. Kawałkowski, p. S. Lach, p. Sas 
Korczyński, w Maroku — p. L.J. Kro-
nenberg. 

FIRMINY (Loire) — W dn. 3 bm. 
odbyło się zebranie organizacyjne Ko­
ła SPK. Przewodniczył obradom kol. 
Bugajski. W dyskusji wielu kolegów 
podkreśliło znaczeni działalności SPK 
na terenie Francji. W tajnych wybo­
rach wybrano zarząd w następującym 
składzie: Bugajski — prezes, Niezio-
łek — sekretarz, Soliński — skarbnik, 
Fedziuk — ref. oświatowy. Korespon­
dencję uprasza się kierować na adres 
prezesa: Kazimierz Bugajski, rue de la 
Tardive, Firminy (Loire). 

Wiadomości wojskowe 
• Eskadra amerykańska, złożona z 

wielkich pancerników "Missouri" i 
"Visconsin", krążownika "Albany" i 
dziesięciu kontrtorpedowców wyszła z 
portów, udając się w podróż do Euro­
py. Ma ona odwiedzić Norwegię, Danię, 
Szwecję, Szkocję, Francję i Holandię. 
• Amerykańskie "oddziały wojny 

psychologicznej " uzyskały w Korei 
nadspodziewane sukcesy. Podobno oko 
ło 70.000 żołnierzy komunistycznych 
poddało się na skutek akcji propagan 
dowej. Obecnie Amerykanie rozważa­
ją ewentualność wysyłania nad linie 
przeciwnika samolotów bez pilotów, 
Zaopatrzonych w głośniki i rozrzuca­
jących ulotki (nad Koreą rozrzucono 
ich już 400 milionów!), a nawet uży­
cie pocisków kierowanych, zaopatrzo­
nych w głośniki. 
• Składając wyjaśnienia przed ko 

misją amerykańskiego senatu w spra­
wie odwołania gen. Mac Arthura, ad­
mirał Sherman ujawnił nieznany do­
tychczas szczegół: że w dniu 6 grudnia 
1950 sztab amerykański uważał niebez 
pieczeństwo natychmiastowego wybu­
chu wojny światowej za tak groźne, 
że wszystkie amerykańskie siły zbroj­
ne zostały zaalarmowane, a flota śród 
ziemnomorska wypłynęła na morze. 
• Nad granicą Persji Rosjanie skon 

centrowali podobno 15 dywizji zmoto­
ryzowanych. Równocześnie tajna ra­
diostacja, funkcjonująca w Azarbej-
dżanie, wezwała rząd perski, by w szy 

bach naftowych specjalistów angiel­
skich zastąpił rosyjskimi, a do narodu 
zwróciła się z oświadczeniem: bądźcie 
cierpliwi, godzina wyzwolenia jest nie­
daleka. 
• Posiłki tureckie w sile 1.800 lu­

dzi wypłynęły do Korei dla uzupełnie­
nia stanu znajdującej się tam brygady 
tureckiej. 
• Amerykański minister obrony 

gen. Marshall przeprowadził inspekcję 
koreańskiego terenu operacyjnego. Z 
oświadczeń jego wolno wnioskować, że 
akcja na Korei zostanie zintensyfiko­
wana. 

H U M O R  
Dobra posada 

— Mój mąż nareszcie znalazł stałą 
pracę. 

— Jaką mianowicie? 
— Zaangażowano go do Pałacu Różo 

wego na czas trwania konferencji za­
stępców. 

— Ale jak konferencja się skończy? 
— Do tego czasu mąż chyba zdąży 

wysłużyć sobie pełną emeryturę! 

Dziecięca logika 
8-letnia Jadzia do mamusi, która 

wybiera się na bal: 
— Mamo! Czy mama przez pomyłkę 

nie włożyła mojej sukienki. Za krótka 
z obu stron! 
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UWAGA! UWAGA! 
Chcesz wygrać samochód? 

Kup bilet na 

WIELKĄ 
T O M B O L Ę  P A N C E R N Y C H  

Główna wygrana samochód Renault 4 CV. 

Ponadto wiele innych cennych nagród. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny"'. 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 
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